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W ychow anie  W v«’ieUu prire<Is£kolnyn}.

Główną zasadą wychowania przedszkolnego s z c z e ­
gólniej  w okresie dziecinnym, jak  powiedziałem w swe'  
broszurce  p. t. Wykształcenie  człowieka,  je s t  „takie 
zachowa nie  się najbl iższych os ób  (matki,  o jc a)  a  o t o ­
czenia  dziecka Drzy zaspokajaniu jego potrzeb f izycz­
nych, aby mogły w jego (dziecka) umyśle p o w st a ć  
z czasem w stosunku do tych osób dodatnie u czu cia  
moralne ,  jek  zaufanie,  przywiązanie,  wdzięczność  p o d ­
świadoma i t, p, uczucia,  zdolne obudzić  w ouszy 
dziecka wewnętrzny nakaz moralny dla woli w yc ho­
wawców,  która musi być  zawsze tak jasną,  zrozumiałą  
i uzasadnioną w o c z a c h  dziecka,  aby jej  wypełnienie 
s ta Jo się dlań koniecznością* ' .  Cały ten łań cu ch  o k r e ­
śleń można wyrazić jednem słow/em — miłość.  R z e c z y ­
wiście jes t  to miłość i n ieodłączne jej  następstwa 
—  miłość naturalna rodziców' do swego dziecka i od~ 
dźwnęk te j  miłości w duszy dziec ięce j  — miłość dziecka 
w stosunku do rodziców, irn gorętsza miłość  rodzic ie l ­
ska,  tern żywsza miłość  dziecięca  i odwrotnie.  Miłość  
rodzicielska jes t  pofężnem uczuciem,  ale uczu ciem 
ślepem,  o ile nie Meruje niem rozum, u?.hr jony w rze­
te lną  wiedzę wychowawczą. Miłość może być życio- 
da jnem tchnieniem,  jeżeli  kierowana jest  taktem p e d a ­
gogicznym, ale może być i z a b ó jc zą  t rucizną,  jeżeli  
puszczona satnopas t raktuje dziecko jak za ba wk ę,  
którą dowoli nacieszyć się nie może,  pieszc ząc  dz iecko 
b t z  kcńc.a i po zw al a j ąc  mu r.o wszystko. J a k  na me-  
uprawnej  roli chwasty,  tak w' duszy takiego rozpu szczo-  
nego,  kapryśnego dziecka kiełkuią i bujnie się rozra ­
s ta ją  wszelkiego rodzaju  wady i złe skłonności,  które
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później  łamią  człowieka  i zagłusza ją  c h o ć b y  na jpięk­
nie jsze ,  n a j sz l ac h et n ie js ze  porywy, a je dnoc ze ś ni e  
pastwą ich i of iarą  s t a je  się pozornie zdrowy o rg a ­
nizm fizyczny. Zaiste,  gdyby oi c ie c  i matka,  piesz cząc  
nadmiernie  swoje  u koc hane dziecko,  zastanowili  się 
jak  fata lną  przyszłość gotują  mu swoją  n ie p o h a m o ­
waną czułośc ią  i zamykaniem oczu na jego „niewinne" 
wybryki,  tobv m oże  z większą oględnością  okazywali 
mu swoją miłość  rodzicielską.  Aie jes t  i druga s trona 
medalu.  Ze  zbytniej  i przesadnej  troskliwości o przy 
s z ło ść  dziecka,  rodzice  zbyt ostro  odn oszą się do niego, 
przes trzeg a jąc  z ped antyczn ą śc i s łośc ią  raz przyjętego 
a racze j  narzuc one go regulaminu, zap om in aj ąc  o deli­
katnych i wąt łych jeszcze  s i łach dziecka,  n iezdolnych 
tak bezwzględnie podporządkować s.ę wymaganiom 
swoich wychowawców J a k  mroźny wiatr zwarzy młode 
pędy i liście na wiosnęf '  tak surowe i szorstkie  t rak­
towanie dziecka przez rodziców niweczy rozwój jego 
wewnętrznych duchowych s ' ł  i zdolności,  a w n a ­
stępstwie powoduje  kar łowa cen ie  organizmu fizycznego, 
zależnego od tych sił.

Dziecko s t a je  się osowiałe,  wystraszone,  a w rezul­
tac ie  wyrasta na niedołęgę ,  dla którego życie je s t  c i ę ­
żarem nie do zniesienia.  Zdarzają się wród rodziców, 
a już prawie z reguły wśiód cpiekunow przygodnych 
i w s i ero ci ńcach ,  wypadki zu pełnego braku miłości  ku 
dziecku.  Brak tej  mi łośc i  s tara ją  się nieszczęśliwi wy­
chow aw cy zastąpić konw enc jona lną  przychylnością,  
która jak  księżyc w układzie s łonecznym, świeci,  ale 
nie grzeje,  nie budzi też żadnych oddźwięków w duszy 
dziecka.  Dziecko zaniedbane,  pozostawiona samo sobie,  
rozwija się tępo,  jes t  zawsze smutne,  je s t  s ierotą ,  k t ó ­
rej  każdy współczuje,  ale se rc e  przed nią zamyka. 
Czase m  z braku miłości  ku dziecku wytwarza się n a j ­
gorsze,  co  może być;  wroga nieprzychylność dla dziecka.  
Dzieck o rzucone w odmęty ludzkiej  nienawiści  instvk- 
tem s a m ez ac now aw cz y m  stara  się utrzymać na po­
wierzchni życia jak rozbitek na morzu, wśród zalewa­
j ą c y c h  go zewsząd bałwanów.  Dlatego dziecko w tych 
warunkach ni< zwykle szybko się rozwija,  a nawet  d o j ­
rzewa,  ab\' ja k n a jp rę d z e j  mogło stawić  czoło  grożą 
cem u niebezpieczeństwu.  Ale rozwój ten je s t  podobny 
do wzrostu karłowatej  sosny na dalekiej  mroźnej  pól
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nocv;  tylko z natury b a razo odporne istoty utrzymają 
się tu przy życiu, a ca ły  zasób energj i  zużywany je s t  
na przeciwstawienie się wrogiej  a tmosferze  otoczenia .  
Dziecko w takich warunkach sta je  się ponure,  p o d e j ­
rzliwe, złośliwe, tworz ąc  podatny m a te r j a ł  zbrodniczy 
na późniejsze życie.  Ta k więc zwykła przychylność ,  
a temba rdzi e j  n ieprzychylność dla d iecka,  jak ot eż  czu- 
łostkowa albo surowa miłość  rodzicielska są dla dziecka 
nie w y st ar cza ją ce ,  szkodliwe, a nawet  z a b ó jc ze ,  zabi ­
j a j ą  bowiem jego wewnętrzne siły i zdolności duchowe,  
a w następstwie doprowadzają  organizm fizyczny do 
zwyrodnienia.  Jed yn ie  wychowawcza miłość  rodziciel­
ska,  miłość,  która też częs to  wśród przygodnych opie­
kunów i ideowych wychowawców cudzych dzieci się 
przejawia,  jedynie ta miłość  pedagogiczna,  opar ta  na 
zn a jo moś ci  duszy dziecięce j ,  zdolna je s t  pobudzić  
dziecko do normalnego rozwoju.  J a k  roślina kie łkuje 
i wzrasta normalnie tylko pod tchnieniem ciepłych 
promieni s łonecznych,  tak też i dziecko o t o c z o n e  
atmosf erą  c iepła rodzinnego rozwija się normalnie 
budzą się w niem pcd wpływem tego c iepła  wewnętrzne 
siły duchowe,  które podświadom.e for mują  zdrowy 
organizm fizyczny. Dz ieck o je s t  zadowolone,  uśm iech­
nięte,  dobrze wygląda. T a k  tedy wych owcza miłość  ku 
dziecku je s t  potężną i jedy ną  o s to j ą  wewnętrznych sił 
duchowych,  a przez nie zdrowia organizmu dziec ięcego.  
Oddźwięk te j  miłości  idzie z duszy dziecka na c a ł e  
ot oc zen ie ,  a z biegiem lat nabiera c e c h  ogólno-ludz- 
k ich —  miłości  bliźniego. Gdyby światli uczeni  wycho 
wawcy zechciel i  pouczyć rodziców i opiekunów o po­
tę żn e j  roli mi łośc i  wychowawczej ,  gdyby w tym duchu 
zec hc ie l i  pomó c im w trudnem dziele wychowania,  
ileż ludzi z os ta ło by  o c a lo nyc h  i uratowanych od zgubyf 

Drugą zasadą wynika jącą  bezpośrednio  z miłości  
wy chowawczej  jes t  .p rz e st rz eg an ie  przez wychowawcę 
prawideł  higjeny przy zaspokajaniu potrzeb f izycznych 
dziecka.  Należy tu przedewszystkiem prawidłowe ży­
wienie dziecka,  zdrowotne mieszkanie  czyst ość ,  Nie 
mam zamiaru mówić w tej  chwili ile gramów jakich 
pokarmów ma dziecko spożywać i r.ie o to chodzi 
w wychowaniu dziecka.  Ważnie jszem je s t  zagadnienie 
przesytu,  na jaki cierpią dzieci  rodziców przeczulo­
nych. Dziecko z nadmierne j  troskliwości przekarmiane,
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zasypywan ? łak oc ia  ni t raci  apetyt,  zapada na choro by  
żołądkowe,  a przedewszystkiem tr«c i  miarę s a m o p o ­
czucia f iz jo logicznego,  niezdolne je s t  odcz uć  głodu, 
pragnienia,  smaku, sytośc i  — tych naj lepszych i n ie­
zawodnych obrońców i regulatorów zdrowia ludzkiego. 
Ś c i s ł e  s t osow anie  się rodziców do tych cz te r e c h  o b ­
jaw ów  je s t  n a j l ea s zą  rękojmię  prawidłowego odżywia­
nia dziecka.  Wtedy nvapowicie  t rzeba karmić dziecko,  
kiedy ono po czu je  głód i upomina się o pokarm,  to  
mu dawać,  co je s t  zdrowe i p ot rz eb n e dla jego o r g a ­
nizmu, s t o s u ją c  się do tego  co  ono lubi i tyle mu da 
wicł  ile ch ce ,  oczywiście regułę tą  m o ż i a  s t o s o w a ć  
tylko do dzieci  nie zepsutych przesytem lub niedosy­
t em,  J e s z c z e  vażnie jszem je s t  zagadnienia niedosytu,  
na jaki s k r ż a ne  są  dzieci  rodziców,  ż y j ącyc h  w n ie­
dostatku,  Dziec i  takie t r a c ą  siły i na jcz ęś c i e j  umiera ją.  
J e ż e l i  zaś utrzymają  się przy życiu, to roz wi ja ją  s .ę  
nienormalnie  i nic nie zdoła już wynagrodzić nedwą- 
t lonych sił organizmu J a k ż e  piękną i ludzką je s t  idea 
dokarmiania  dzieci przez różne instytuc je  społecz ne!  
R e a l i z a c j a  tej  idei je s t  m u r ą  kultury danego ś r o d o ­
wiska.  J eż el i  przesyt z jedn ej  s trony i głód z drugiej 
st rony są głównemi przyczynami nałogów i złych skłon­
ności ,  niedoli i n ie s z c z ę ś ć  ludzi dojrzałych,  to jakże 
fata lnie ,  w spo só b  druzgocący,  muszą one oddziały­
wać na wąt łe siły dziec ięce !  Należy więc dołożyć  
wszelkich s tarań  aby dzieci nasze  i naszych bliźnich 
były wolne od tych dwóch wrogów ludzkości :  przesytu 
i głodu. T a  sam a miara higjany odnosi się i do innych 
warunków mater ja lnych.  Zbyt  wielka miękkość,  zbytek 
j wyraf inowania są równie szkodliwa dla dzieci  jak 
n ie do st ate k,  lub zan iedban ie  Za ś  sc h lu d n oś ć  i gu 
s tawna sk ro mnoś ć  pod względem m at er j - Jn y m  tak 
w stosunku do dziecka jak i w otoczeniu jego są  k o ­
niecznym warunkiem zdrowia dziecka.

T rz e c ią  zasad ą wychowania przedszkolnego,  jak 
zresztą  i p óź nie js zeg o j&st zac how anie  wzorowych 
i rzete lnych stosunków rodzinnych w oto czeniu dziecka- 
Dzieck o je s t  bardzo wrażliwe na ob jawy życia w o t o ­
czeniu Wszelkie zgrzyty i n ieporozumienia  rodzinne,  
lekkomyślne,  dwuznaczne,  a lbo przewrotne słowa 
i czyny, nawet  samo ujemne zachow anie  się domow­
ników, jed nem  s łowem objawy ludzkiej  s ł abo śc i  i u łom ­
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ności  moralne j  zapadają  głę boko w duszę dziecka 
i wywołują niesmak,  zn iechęcenie ,  naśladownictwo, ,  
przez co wypacza ją  i zn iek sz tał ca j ą  rozwój wewnętrz­
nych sił duchowych,  pow odując  brak kultury i z łe  
przyzwyczajenia ,  wiodące potem do występków R o ­
dzice i starsi  domownicy zwykle nie krępują się w o b e c  
dzieci,  nie l iczą się ze swemi słowami i czynami,  uwa­
ża jąc ,  że dzieci są za mało rozwinięte,  aby mogły zro­
zumieć  co  się dzieje w ich otoczeniu,  ale zapom in ają ,  
że dziecko nie musi rozumieć ,  wrażenia  u jemne z zew­
nątrz mogą podświadomie traf ić  do duszy dziecka 
i wywołać w późniejszym życiu niepożądane skutki.  
J a k  ważną i doniosłą  jes t  sprawa właśc iwego z a c h o ­
wań a się starszych wob ec  dzieci świadczy w fem 
straszbwa groźba,  jak ą  skierował do nieoględnych 
Chrystus,  zwykle tak  łagodny, mówiąc:  „A ktoby zgor ­
szył jedn ego  z tych maluczkich,  lepiej  żeby mu kamień 
młyński uczepiono do szyi i zatopiono w g ł ę b o k o ś c i a c h  
morskich" .  Ckliwa przesada w uprzejmości  i grzecz­
ności ,  pedantyczne przestrzeganie  pustych form t o w a ­
rzyskich,  za któremi kryją się nieraz wygodnie brzyd­
kie dusze,  to wszystko działa również szkodliwie na  
duszę dziecka.  W atm osferz e  obłudy i n iena iural noś ci  
nie może wyróść zdrowa dusza.  T a m  gdzie zużywa się 
energję dla zachow ania  pozorów i form zewnętrznych 
z pom nięc iem is totne j  t reści ,  a często ,  dla z a m a s k o ­
wa nia  wewnętrznej  pustki życiowej ,  tam wychowa s ię  
tylko karzeł  duchowy, którego wieczną troską będzie  
łu dz ić  siebie i innych pozorami  kultury, a żyć życiem 
bedusznem,  plaskiem i sam oI u Lne m ; i t rzymać się c u ­
dzej  klamki,  a w skrytośc i nurzać się w bagnie pier­
wotnej  dzikości  i rozpasania  żądz i namiętności .  E n er g j a  
ludzka bowiem,  nie m a ją c  u jśc ia  w dodatnim kierunku, 
wyładowuje się w ujemnymi Ostrożnie  więc  z przesad 
nem stos ow aniem  form towarzyskich,  jeżeli  nie c hcem y 
zwichnąć  życia naszych dzieci.  Atmosfera życia r o ­
dzinnego musi być n a c e c h o w a n a  prawdziwą rzet e l ną  
kulturą, której  f o rma nigdy nie odbiega od t re śc i .  
Szczery,  przyjazny wzajemny stosunek domowników 
z ot oc zen ia  dziecka, ład i ustalony natuia lny porządek 
domowego życia i patryar chaln e  współżycie w domu 
rodzinnym, po l e g a ją c e  na tern, że dzieci nie mogą k o ­
rzystać  z os ob is te j  wolności;  oto znamioną kultury,.
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w której  dziecko,  jak  ziarno w dobrze  uprawionej  gle­
bie wzrasta krzepko, zdrowe duchem i c iatem.  Czwartą  
zasad ą wychowania je s t  „pielęgnowanie dziecka przy 
pilnem zwracaniu uwagi, aby to pielęgnowanie nie by/o 
przesadnem i lym sposob em nie było przyczyną k a­
prysów u dzie cka" .  Pielęgnowaniem regulujemy u spo­
sobienie  dziecka. Usposobienie  to  bowiem ciągle szwa n­
kuje z powodu podświadomej  rozbieżności  pomiędzy 
nakazem moralnym, a jego spełnieniem,  czyli pomiędzy 
tern co być  powinno,  a co  jest.  Czem je s t  s ter  dla 
okrętu na birz l iwem morzu,  tern je s t  pielęgnowanie 
dla dziecka w okresie jego nieskoordynowanych i nie.' 
sharmotiizowanych odruchów i nast ro jów T o  też nie 
j e s t  pielęgnowaniem np. usiłowanie uspokojenia  za 
wszelką c e n ę  rozkapryszonego dziecka bądź s t racnem 
bądź też dogadzaniem jego kaprysom. Natomiast  umie­
ję tn e  zaciekawienie  dziecka czemś,  zainteresowanie  
go jakimś przedmiotem,  zabawą i t. p. będzie o b j a ­
wem rac jonalnego pielęgnowania.  Dziecko wtedy n a ­
tychmiast  prz e st a j e  pł akać  i „bawi“ się w naj lepsze.  
Pię łęgnowanie  je s t  naj trudniejszem zadaniem wyc ho­
wawcy. Pie lęgnowaniem zapewniamy dziecku potrzebną 
ruchl iwość organizmu i róż norodność  wraż. ń. W y ch o­
wawca musi być dobrym psychologiem i t rafnie roz ­
po znać  zawsze przyczynę płaczu.  Może nią być ból,  
głód, pragnienie,  zimno, niepowodzenie,  osa mo tr ien ie ,  
znużenie se nność ,  niewłaściwe traktowanie,  wywołujące 
żal, wreszcie nieokreś lony kaprys i t. p. W każdym 
z tych wypadków należy odpowiednio zareagować,  
usuw ają c  przedewszystkiem prz yczyrę  płaczu Najtrud­
niejsza sprawa je s t  z kapiysem.  T u  już intuicja i t a ­
lent  pedagogiczny decyduje,  Tylko ziy i n ieumiejętny 
wyc howawca ucieka się do „kar“, te m ba r  lziej  c i e l e s ­
nych,  a lbo przerzuca się w drugą os ta te czn oś ć ,  do g a ­
dza ją c  kaprysom dziecka.  W7 obu wypadkach d e m o ra ­
l izuje się dziecko.  Nawet  bowiem w najbardzie j  o b u ­
rza jący m kaprysie tkwi ja k aś  dolęgliwość dziecka,  
t rzeb a tę dolęgliwość znaleźć  i usunąć,  a przynaj ­
mniej  złagodzić.  Dziecko czuje  wtedy wdzięczność  dla 
wychowawcy i przesta je kaprysić.  Jeżel i  jednak wycho­
wawca zamiast  t roskl iwej  opieki,  b ic iem zmusza dziecko 
do milczenia ,  wówczas dziecko czuje  niespraw.edli-  
wość,  przycza'  się wprawdzie w o b e c  przemocy,  a l e
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w małem s;rdus.zku pow sta je  skryty bunt  i nienawiść,  
z których powsta je  później  z łośl iwość  i obłuda.  Nie 
lepsze są skutki dogadzania kaprysom,  które wówczas  
niefylko nie ustępują,  ale dop rowadzają  do nadzwy­
c za jn eg o rozwydrzenia rozbie żno ści  moralne j  i są przy­
czyną zdziczenia moralnego,  Czujna opieka,  nie do­
puści nigdy do tych zb oc zeń  i uchroni dziecko od tych 
skaz.  T a k  więc wychowawcza miłość  ku dziecku, hig- 
jena ,  kultura i pielęgnowanie  czyli opieka,  są to cztery  
zasady rac jonalnego wychowania dziecka przedew- 
szystkiem w niemowlęctwie,  a także : w późniejszych 
la tach  przedszkolnych,  a nawet  szkolnych przy odpo- 
wiedniem zastosowaniu

W o b e c  dzieci n ieco  s tarszych które już mówią 
i sa m e chodzą,  obow ią zuje  zasada „trafny h o b r a z o ­
wych odpowiedzi na pytania dziecka,  a równocześnie  
wzorowy ład, porządek i c e l o w o ś ć  urządzeń,  oraz c e ­
lowość ,  naturalność i sp-awiedli  wośc moralna czyn 
ności  ludzi s tarszych z o to c z e n ia  dziecka '1. J e d n e m  
s łowem obowiązuje  mora lno ść ,  czyli praw noś ć  czyn­
noś ci  ludzkich. Dz ieck o ze zdwojoną czujnością  o b s e r ­
wuje wszystko i wszystkich w podświadomym celu 
ustalenia  swego s tosunku do otoc zen ia .  Czego samo 
nie może  zrozumieć ,  o to się pyta, a zawsze mu c h o ­
dzi o to,  jak  je s t  urządzony świat  i s tosu lki lurlzkie, 
które  stara  się naśladować w zab aw ac h  samodzielnych.  
S t a d  w otoczeniu dziecka tak  ściśle t rzeba przestrze­
gać  moralności ,  której  wyrazem naj is totnie jszym jes t  
mi łość  bliźniego i czynny patr jotyzm;  patrjotyzmu 
wprawdzie nie rozumie jes zcz e  dziecko,  ale w jego 
a tmosferze  jedynie mora lno ść  dziec ięca  ugruntować 
się może na zdrowych po dstaw ach  Rozutem opowia­
danie dzieciom b a je k  o wybitnym podkładzie m or a l ­
nym je s t  uzupełnieniem wychowania  moralnego.

Następną i koń cow ą zasad ą wychowania przed­
szkolnego jes t  „wywięranie przymusu na dziecko w celu 
zniewolenia go do pos łusze ńst wa  dla wychowawcy 
i do spełnienia  obowiązków przez wychow awc ę n ak a­
zanych,  a zgodnych z mora lno ścią  dziecka" .  Naj ideal-  
n ic jsza  miłość  wyc howa wc za nie mo że się o b e j ś ć  bez  
przymusu w stosunku do dziecka,  które wskutek fa ta l ­
nego dziedzictwa ułomności  moralne j  samo o własnych 
s n a c h  nie potraf i op a n o w a ć  rozbieżności pomiędzy
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wewnętrznym nakazem moralnym a jego spełnieniem. 
Ktoś  z zewnątrz w tym wypadku wychowawca ( o jc i ec ,  
matka),  siłą własnej  woli musi wesprzeć  dziecko czyli 
skierow ać  je go  nieudolną wolę na właściwe tory. wy­
maga ją c  s tanowczo posłuszeństwa. Wych owaw ca musi 
ja sn o określić swo je  wymagania,  które winny być tego 
rodzaju,  aby znalazły uznanie w o cza ch  dziecka,  ale 
też i nie odoiegały od wyżej omówionych zasad mo­
ralności,  kultury i higjeny. Wymagania takie są k o ­
n ieczn oś cią ,  one bowiem chaot yc zne  życie dziecka 
zwolna porządkują  i skierowują ku właściwym celom,  
wywieranie jednak przymusu może być rozmaite ,  za­
leżnie od inteligencj i ,  charakteru i innych osobistych 
zalet  wychowawczej .  Najczęś c ie j  s tosowany je s t  przy­
mus fizyczny, po łą czony z represjami ,  karami,  groźbami 
i t. p., widzi się też  c z ę s t o  pobłażanie  i lekkomyślną 
b ez ra d n o ść  wychowawcy wo bec  wybryków dziecka.  
Ani jedno,  ani drugie nie prowadzi do celu,  i wyrzą­
dza c iężką krzywdę dziecku.  Należałoby ra cze j  s t os o­
wa ć przymus moralny,  polega jący na tern, że dziecko 
pod wpływem dodatnich uczu ć moralnych zaufania,  
przywiązania i t, p. tak  wysoko ceni  auto rytet  i po­
wagę wychowawcy iż nie śmie mu się sprzeciwić 
w czemkolwiek i to nietylko w je g o  o b e c n o ś c i  ale 
i wtedy kiedy nie p oz o st a je  pod bezpośrednim wpły­
wem wychowawcy.  Szczęśliwy wychowawca, który p o ­
siada taki autorytet ,  płynący z rzetelne j  mi łośc i  wy­
chow aw czej  ku dziecku,  i szczęśliwe dziecko,  które 
t aką  metodą jes t  wychowywane,  m etodą  budzenia we ­
wnętrznego nakazu moralnego.  O to  podstawowe za­
sady wychowania  przedszkolnego,  a nawet  i szkolnego.

R a c jo n a l n e  wychowanie młodzieży,  to  na jbardzie j  
ce lowe budowanie  wielkiej  przyszłości .  N a jp o tęż n ie j ­
szym zaś  czynnikiem wychowawczym,  obok publ icz­
nych zakładów,  będzie  zawsze dom rodzinny. T am  się 
kszta łtują zręby i zarysy póź nie jszego ch ara kt eru  
i umysłu T o  też na wychowanie,  głównie przedszkolne  
w domu rodzinnym, t rz eb a zwrócić szczeg ólną uwagę 
i to  nietylko teo re tycz n ie ,  ale przedewszystkiem prak­
tycznie pomódz rodzicom i opiekunom życzliwą radą 
i opieką W tym celu proponowałbym utworzenie przy 
każdej szkole sp e c ja ln e j  poradni wychowawczej ,  Nau- 
czyciel-w ychow aw ca w towarzystwie Iekarza-higjenisty
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udzielałby np. co  kwartał  rad i wskazówek wychowaw­
czych na podstawie  relac j i  rodziców i własnych sp o ­
strzeżeń. Wyniki doty chczasowego wychowania ,  jako- 
też  udzielone rady, byłyby notowane do użytku rodzi ­
ców w sporządzonej  na ten ce l  ewidencj i  wychowania.  
Dla or je nt ac j i  i bezpośredniego zastosowania  w p o r a ­
dni po daj ę  n a s tę p u ją c ą  sKalę oceny wychowawczej ,  
opartej  na za sa dach  wychowania prze Jsz kol neg o.
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Działa lność  poradni wychowawczej  będzie  je d n ak  
w ów czas  miała realne  znaczenie ,  jeżeli  nie ogr aniczy 
się na suche j  ocen ie  i wskazówkach wy chowa wcz ych,  
ale w razie potrzeby zorganizuje obywatelską  p om oc  
w p os tac i  dożywiania dzieci  oraz zape wnien ia  irr 
wszystkich niezbędnych warunków wychowawczych.
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R zeczy  wykonane 
W artość  wykonania 
O szczędn ość  
T e m p e ra m e n t  
U zdo 'n ien ia  
Sp ra w n o ść  fizyczna
Pow strzym anie  s ię  od w yrządzania krzywd 
S p e łn ia n ie  obowiązków

„ dobrych uczynków 
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